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Norze Jane,

właścicielce pary niezwykle odważnych stóp

oraz uroczego uśmiechu, który przez ponad

dwanaście miesięcy oświetlał mój mrok.

To dla Ciebie, maleńka







Kochane smutasy
 ozłamanych sercach!
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Co przychodzi Wam dogłowy, gdy wyobrażacie sobie podróż przez Irlandię? Wybekiwanie piosenek biesiadnych wciemnym, hałaśliwym pubie? Eksplorowanie omszałych zamczysk? Bieganie boso połące pełnej czterolistnych koniczyn? Amoże słowa ztej starej piosenki Johnny’ego Casha: green, green, forty shades of green[1]?

Cokolwiek sobie wyobraziliście, moi usychający zmiłości przyjaciele, mogę bez wahania powiedzieć, żesię mylicie. Nie twierdzę, żenie będziecie nigdy śpiewać All for Me Grog wmałym dublińskim barze czy wędrować popołudniami porozmokłych zamkowych przyległościach. Chcę powiedzieć jednak, żeWasza podróż okaże się zdecydowanie lepsza odoczekiwań. Nie wierzycie? Poczekajcie namoment, wktórym staniecie nakrawędzi Klifów Moheru[2], wiatr zbije Wam włosy wjednego dreda, aWasze serce będzie waliło jak oszalałe. Wtedy możemy porozmawiać.

Wiem, żewtej chwili czujecie się słabo ikrucho, dlatego wyłożę to Wam jak natacy. Zakochacie się pouszy wmiejscu, które nie tylko zagoi Wasze zranione serca, ale także postawi przed Wami wiele wyzwań. Czas otworzyć walizki, umysły, aprzede wszystkim – ten przewodnik. Jestem bowiem zarówno nieznośną ekspertką wkwestii wszystkiego, coirlandzkie, jak iwyjątkową specjalistką odzłamanych serc. Przewodnik typu „dwa wjednym”. Nie udawajcie, żenie jestem Wam potrzebna. IWy, ija doskonale zdajemy sobie sprawę, żeztysięcy dostępnych przewodników turystycznych poIrlandii wybraliście akurat ten.

Trafiliście wdziesiątkę, moi kochani. Szmaragdowa Wyspa nie jest jedyną przystanią złamanych serc, ale zpewnością kwalifikuje się jako najlepsza znich.

Uwierzcie mi.



PS Wczasie jednej zostatnich, niezwykle intensywnych popołudniowych wycieczek wirlandzkim hrabstwie Clare doliczyłam się czterdziestu siedmiu odcieni zieleni. Słyszysz, Johnny?



– wstęp doksiążki Irlandia dla złamanych serc:

nietypowy przewodnik poSzmaragdowej Wyspie,

wydanie trzecie
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Najgorsze lato wmoim życiu. To właśnie myślałam, tocząc się bezwładnie kutwardemu podłożu. Nie: Spadam. Nie: Właśnie zrzuciłam mojego brata zKlifów Moheru. Ani nawet: Ciotka zabije mnie zato, żepopsułam najważniejszy dzień jej życia. Poprostu: Najgorsze lato wmoim życiu.

Powiecie, żepoprzestawiały mi się priorytety. Zanim dotarłam dopodnóża klifu, cała byłam poprzestawiana.

Gdy wkońcu zatrzymałam się podługim turlaniu, moja markowa sukienka nosiła nasobie ślady bliskiego kontaktu conajmniej zdziesięcioma błotnistymi kałużami, aja wylądowałam właśnie wczymś, costanowiło końcowy efekt przemiany materii ubydła. Jednak to nie krowie placki były teraz moim największym problemem. Gdzieś podrodze uderzyłam mocno wcoś twardego imoje płuca bezskutecznie próbowały przypomnieć sobie, jaka właściwie jest ich rola. Wdychajcie, błagałam je. Wdychajcie.

Wkońcu odzyskałam kontrolę nad płucami. Zamknęłam oczy izaczęłam robić wdechy iwydechy, odliczając dopięciu, jak to zwykle robię wpodobnych sytuacjach, które, muszę przyznać, przytrafiają mi się znacznie częściej niż przeciętnemu człowiekowi.

Mój trener nazywa to czynnikiem agresji. Jego wysoka wartość oznacza, żekiedy wchodzę naboisko, adrużyna przeciwna wygląda jak horda Attyli wwarkoczach, wiem, żenie zejdę naławkę dokońca meczu. Utrata kontroli nad oddechem to moja specjalność. Tyle żezazwyczaj mam wtedy nasobie piłkarskie korki isportową koszulkę, anie makijaż imarkowe szpilki.

Gdzie jest Ian? Przeturlałam się nabok, rozglądając się wposzukiwaniu mojego brata. Podobnie jak ja leżał naplecach, zpodciągniętą granatową marynarką, zwrócony głową dół, wstronę parkingu pełnego autokarów zturystami. Jednak wprzeciwieństwie domnie się nie ruszał.

Wogóle.

Nie! Poderwałam się nakolana, panika przesłoniła mi wzrok. Obcasem zahaczyłam odół sukienki, ztrudem się wyplątałam, przez głowę przelatywały mi sceny zfilmiku oresuscytacji, który kazali nam oglądać wszkole. Czy powinnam zacząć odwdechów czy oduciskania klatki piersiowej? Dlaczego nie uważałam natych lekcjach?

Już miałam się naniego rzucić, kiedy nagle otworzył oczy.

–Ian? – szepnęłam.

–Łał! – powiedział ociężale, patrząc nachmury przez zmrużone oczy. Poruszał najpierw jednym nadgarstkiem, potem drugim.

Opadłam zulgą naziemię, łzy zapiekły mnie pod powiekami. Może izepchnęłam mojego brata zeskały, ale go nie zabiłam. To poważna okoliczność łagodząca.

–Idziemy dalej... Spójrzcie teraz dogóry. – Zamarłam. Ktoś tu mówił zbrytyjskim akcentem inajwyraźniej podszedł owiele zablisko. – Hag’s Head znajduje się kawałek stąd. Ooo! Proszę. Naszczycie mamy ślub. Czy wszyscy widzą prześliczną pannę młodą? I... aniech to. Chyba straciła druhnę. Maleńką lawendową druhnę. Halo, maleńka lawendowa druhno! Wszystko dobrze? Chyba spadłaś!

Odwróciłam gwałtownie głowę, cała spięta igotowa doataku naosobę, która właśnie nazwała mnie „maleńką lawendową druhną”, jednak nawidok tego, coukazało się moim oczom, miałam ochotę zapaść się pod ziemię. Nie dość, żewylądowaliśmy znacznie bliżej ścieżki, niż sądziłam,to stało naniej stado zachwyconych turystów prowadzonych przez przewodniczkę wwiśniowym ponczo. Tyle żenikt nie przyglądał się cudownym pejzażom ani ślicznej pannie młodej, którą – tak się składało – była moja ciocia Mel.Wszyscy gapili się namnie. Trzydzieści osób.

Można bypomyśleć, żenigdy wcześniej nie widzieli bijatyki naweselu.

Zachowaj spokój.

Wyprostowałam się iprzygładziłam spódniczkę.

–To tylko kilka fikołków – oznajmiłam pogodnie. Bleee. „Fikołki” nie zaliczały się domojego codziennego słownictwa. Poza tym dlaczego zmoich ust dobywał się sztucznie rozradowany głos robota?

Przewodniczka wskazała namnie parasolką.

–Rzeczywiście spadłaś zsamej góry?

–Nato wygląda – odparłam radośnie, ztrudem powstrzymując to, conaprawdę chciałam powiedzieć: Nie, skądże. Urządziłam sobie drzemkę wkrowim placku. Przeniosłam wzrok naIana. Udawał martwego. Bardzo praktycznie.

–Napewno nic ci nie jest?

Tym razem postarałam się, żeby wmoim głosie zabrzmiała wyraźna prośba pod tytułem „idźcie już sobie, proszę”.

–Napewno.

Poskutkowało. Przewodniczka spojrzała namnie krzywo, apotem uniosła parasolkę icmoknęła naturystów, którzy niechętnie ruszyli doprzodu niczym olbrzymia, jednomózgowa stonoga. Chociaż ich miałam zgłowy.

–Mogłeś mi pomóc ich spławić! – zawołałam donieruchomego Iana.

Nie odpowiedział. Typowe. Ostatnio albo próbował mnie nakłonić, żebym przyznała się rodzicom dotego, cosię wydarzyło wwakacje, albo wogóle namnie nie patrzył. Nie żebym go zato winiła. Sama nie mogłam nasiebie patrzeć, ato przecież ja wszystko zawaliłam.

Poczułam nasobie kroplę deszczu, jedną, apotem drugą. Serio? Akurat teraz? Zerknęłam naniebo zpotępieniem, poczym oparłam twarz naręce, rozważając sposoby wyjścia ztej sytuacji. Mogłam najwyżej salwować się ucieczką dojednego zesklepików zpamiątkami wbudowanych wskały jak norki hobbitów. Innych opcji nie miałam, nie licząc powrotu naprzyjęcie weselne, czyli wprost przed oblicze mojej mamy, odktórej wściekłości drżała cała okolica. Nie było mowy, żebym weszła nalinię ognia, oile nie będzie to absolutnie konieczne.

Nasłuchiwałam, jak fale rozbijają się gwałtownie oskały, jak wiatr niesie strzępki głosów zeszczytu niczym confetti, które rozrzuciliśmy zaledwie kilka minut wcześniej:

Widziałaś?

Co się stało?

Nic im nie jest?

–Właśnie, żejest! – wrzasnęłam, ale wiatr połknął moje słowa. Nic nie było takie, jak powinno być, ito odtygodnia itrzech dni, awięc odchwili, kiedy Cubby Jones, chłopak, zktórym spotykałam się potajemnie przez całe lato iwktórym kochałam się odzarania dziejów, postanowił skruszyć moje serce wdrobny pył iwysypać nacałą drużynę futbolową. Drużynę futbolową Iana, dodajmy. Nic dziwnego, żemój brat nie mógł namnie patrzeć.

Więc nie, nie mogłam potwierdzić, żenic mi nie jest. Imiało tak zostać jeszcze bardzo długo.

Może już nazawsze.



[...]






Przypisy

[1] Zieleń, zieleń, czterdzieści odcieni zieleni [wszystkie przypisy pochodzą odtłumaczki].

[2] Cliffs of Moher, klifowy odcinek wybrzeża Atlantyku nazachodzie Republiki Irlandii.
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